
Dzisieju^j nunier zawiera 6  stron
OPŁATA PO CZTO W A  OPŁACONA RYCZAŁTEM.

R o k  I V . Krakom, niedziela 18 m arca 1934 Nr. 77

W c z o ra j  przed  południem przy  
był do g m ad tu  Sejm u u\ rek tor  
biura praw nego P re z e s a  R ad y  
'M inistrów  p. Paczow sk* i dore- 
jczył m arszałk om  Izb U staw o-  
ldaw czvch  z arzaazem e P r e z y 
d en ta  Rzplitej. zam y k ające  z 
dniem  w czo ra jszy m  sesja zw y 
c z a jn a  Sejm u i Senatu . W  ten  
sposób zak o ń czy ły  p race Izbu 
U s ta w o d a w c a . W  okiesie  sesji 
zw y czaiłie j łz o y  uchw aliły o- 
bol oudżetu. k tó ry  stanow i naj 
w -  c iejszv  i kłówni#>>szv przed  
m iot obiad  U b  U staw od aw 
cz y ch . szereg  innych w ażnych  
u staw . W y d a jn o ść  p ra c y  ostał  
nłbj sesji b yła b ardzo wielka. 
Mimo stosunkow o krótkiego ter  
Winu Izby nietyłko d otrzy m ały  
jtennlpów , przew idział,ycn  przez  
K onstytucje, ale naw et dwa ty 

godnie przedtem  zak oń czyły  
p ra ce  nad budżetem co w łaś
nie umożliwiło w czesne zamknie 
cie  sesli.

Niezależnie od b ieżących  nie 
Ijąko ustaw , które uchwali* 
SSjFnTcIHfS 2tfStVCZitid uchwalił 
S ejm  projekt nowel konstytucji.

Największym orędow nikiem zmia
ny konstytucii byt i iest Blok B ez
p arty jny , a w raz z n„i. obóz rządzą
cy . Zmiana ustroju byta dla oboz-i 
rządzącego zagadnitni »m pierw szej 
wagi. P ro jek t now ej ustaw y konsty , 
tucyjnej przeszedł już ia,wa itUl zą 
fazę, Setni W tej Izbie pro jekt b u . 
uzyskał ustawowo przewidywana 
w iększość. W  chwili obecnej ciężar 
prac nad zmianą Konstytucji przeniósł 
się do Senatu. Tam B B  posiada Kwa 
P ikow aną większość, a w l,c  irudnoś 
cl z uchwaleniem nie bedzle. Aktual
na iest podobno spraw a r o tn jc l .  
zmian, które z powodu sial i szyk 
Mego uchwalenia w Selm ie nie tnoały 
być uwzględnione. T e  zmiany m ają 
być przeprowadzone w Senacie.

SPRA W A  S E S JI  NADZW YCZAJNEJ 
Pozostaie jednak zagaj-Menie. ery  

sp ra n a  zmiany konstytucii je s t  uwa
żana jako pilna. W  tym wapadku tyl 
ko zw olanoby padz w ycza'na iei|e 
Izb Ustaw odaw czych, nrzyczem  pra
ca skupiałaby sie niemal w łą c z n ie  
w Senacie. Ś o r iwa te s li nadzw yczaj 
ne] nie ja s t byoaim nlel przesadzona. 
W ręcz prze' iwnlc. wle|e prm m aw la 
za te n  ze dla celów  zmiany konsty
tucji p i zostanie zwołana- Czynniki 
miarodajne podnosiły zawsze, t e  b 
w ata la  spraw ę zmiany konstytucji 
za bardzo w etna, a ule za n acł.1 
W  takim wypadku Senat zaim ie sie 
konstytucja rodczas przyszła) zw y
czajne! b u Jte ta w et serII- 

NOW A O RDYN ACJ k W 1 BURCZĄ  
Rów nocześnie z ostatmnml praca- 

rai nad nową konstytucja rnzpr zna 
sie prace nad nową ordynacją w ybór 
cza do Selmu | Senatu. który opierać 
się bedzle na zupełnie Innych podsta
wach.

Zam kniecie izb U staw odaw 
czy ch  ozn acza  rów nocześnie  
przeniesienie ciężaru  nrac u sta
w odaw czych  z ul. W iejskiej t. 
i. i  gm acnu Sejm u do p oszcze

gólnych m inisterstw  Na pod
staw ie ustaw y o pełnom ocnic
tw ach P rezy d en t bedzie mógł 
w } d aw ać rozporządzenia z 
ca  ustaw y.

mo

W  dniu wczorajszym po zam
knięciu Uniwersytetu wskutek 
napaau na proiesora Han- 
delsmana, rozpoczęte zostały 
dwa równoległe dochodzenia 
władz uniwersyteckich, jak i 
władz bezpieczeństwa.

Gdzie się podział miljoner amerykański?
ATENY (P A T .) Tajemnicze 

zniknięcie miljoner* amerykań- 
skieńskiego Samuela Insulla, któ 
ry schronił się do G re c j , ściga
ny przez władze Stanów Zjedno 
czonych za nadużycia podatko
we, obudziło wielką sensację.

Zbieg porzucił żonę oraz lu
ksusowo urządzone mieszkanie i 
przepaał bez śladu. Zdołał on 
zmylić czujność policji greckiej 
i według niesprawdzonych pog
łosek, przebrany za kobiete u-

cietcł do Teb.
Policja grecka poszukuje ener 

gicznie zbiegłego miljonera i wy
słała telegraficzne listy gończe 
do wszystkicn państw bałkań
skich. Rządy państw bałkańskich 
zapowiadają zresztą stanowczo, 
iż aferzysta amerykański nie ino 
żel iczyć na schronienie i żc w 
razie pojawienia się n», ich tery. 
torjum będzie natychmiast wyda
lonj.

Zniknięcie insulla budzi tem

większe zainteresowanie, że o- 
statnio okazał on skruchę i g o 
towość powrotu do Stanów Zje
dnoczonych, gdziem iał oddać 
się dobrowolnie w ręce sprawie 
dliwoścj.

Jak donoszą z Aren, Samuel 
Insull znajduje się na pokładzie 
parow ca greckiego „Neuklis**, 
który opuścił Grecję we środę po 
południu. Spodziewają się, że ka 
pjtan zawróci zpowrotem do Pi-
iS U S U .

4 okręty! 17 samolotów w akcji ratunkowe!
Zdążają ku obozowi rozbitków z „Czeluskina

MOSKWA. (P .A .T .) . Łam acz  
lodów „Krasin“ ukończył w cią
gu 1 8  dni remont i niebaw tm  wy 
ruszy na ratunek rozbitKÓw „Cze 
luskina“, m ając na pokładzie ek 
spedycję latunkową pod dowódz

twem znanego badacza polarne
go Smirnovva.

Ogółem w akcji ratowniczej 
biorą udział obecnie 4 okręty i 
1 7  §amoJotów. Start lotników 
W odopianowa, Gołys^ewa i Do-

• i

ronina z Chabarowska z powo
du tatainych warunków atmosfe 
rycznych, został odłożony do ju
tra. O zaginionym lotniku Lapi- 
dęwskim nadr.l brak wiadomo
ści.

Proces przeciw terorystom w Rzymie
RZYM  (P A T .) Przed specjal

nym trybunałem obrony państwa 
rozpoczął się wczoraj rano pro
ces przeciwko sprawcom zama
chu w dn. 25  czerw ca 1933 r. w

bazylice św. Piotra przy pomocy  
bomby, która zraniła 4  osoby, w 
tem jedną ciężko.

Jak głosi komunikat oficjalny, 
zamach wykonany został z pole-

ceniao rgamzacyj antyfaszystow  
skich, przebyw ających we Fran 
cji, i miał być pierwszym aktem  
z serji wystąpień terorystyez- 
nych, których celem było zamor 
dawanie* zefa rządu włoskiego.

im SiiffiiM p i l i l i  i
do je d n e g o  W ą g ra

BU D A PESZT. (PA T .) W  mtaj J nieszczęśliwie w jednym ro ln i-j trzeciej udaremiono wykonanie 
scow ości Ujkecske trzy dztew -Jku, postanowiły popełnić sam o- 1 gm achy samobójc zego. Następ- 
czyny wiejskie, które kochały b ię 'b ó j8two. Dwie z n,ęh *m arły, a 'a e g o  jednak dnia powiesiła się

Skul v itrokaik i miii KitiriTif litlliii
Od spadkobierców Grzegorza I Nowonabywca wkrótce zabiał 

Stadniuka nabył Starą chałupę się do rozebrania chałupy. Jakaż
mieszkaniec wsi Zalesie (pow , 
Krzemieniec) Szymon Czarno- 
buj.

B a n d y c k i e  p o r a c h u n k i
Domyś amy się odrazu, czy 

tając powyższe dwa w yrazy — 
co cne rzeczywiście oznaczają  
krew!

Czyż "ednak różni się taki ban 
dycki porachuneK od porachun
ku oślepionego żądzą, a o sza
tańskim charakterze mężczyzny, 
k -ó re ;o  :  'Z ic.ła  młoda, p.ęK.ia 
kobieta, zakochana w innym? W  
szale zazdrości gotów m ordow a’ 
wszystkich ktokolwiek stanie mu

na drodze. Takim był widś.ik  
i nas, urodziwy wachmistrz, od
trącony przez dziewczę n:e zwy
kłej urody, które oddało swe sej 
ce innenui.

Olas nie zważa na mc, prag
nie tylko jednego: zabić r y w a l a  

i posiąść dziewczynę.
Czy wypełni swe straszne za

m ysły? O tem dowiecie się z na 
szęj wstrząsającej powieści p. t. 
„ P ii kie !n;i moc.”

była jego radość, gdy w'śród fun 
aamentów odkryio dwa stare 
garmri, zaw ierające srebrne mo
nety z cz»sów carycy Katarzyny 
U.

Radość kmiotka była krótko
trwała, gdyż władze znaleziony 
skarb zakv'estionowały, i część 
monet zabrały do muzeum wo
łyńskiego.

Monety ważyły kilka kilogra
mów.

Z polecenia rektoratu okoliczności 
napadu bada audytor uniwersytetu 
mgr. Baranow ski, który przesłuchać 
ma szereg studentów u -zc.uuiiiow ze 
brania kota historyków. Uoriiodzer.ie 
policyjne wdrożone zoslc io  i  tego po
wodu, ze napad na prot. i.aiideisinana, 
traktowany jest  w św icU j  irzepisów 
koaeksu karnego, jako  pi ustęp stw o 
ścigane z oskarżenia publicznego.

Zajście z prof. Handebmancni za
kwalifikowane zostało jako zniewa
żenie urzędnika państwowego w cza
sie pełnienia jego obowiirzkow służbo 
wych. Napad miał, bowiem m iejsce ,xi 
zeoreniu, na którem pro,. Ha,,dtis- 
man występował w charakterze kura
tora stowarzyszenia. Za czyn taki na 
podstawie art 132 i 131 K. K. grozi 
kara więzienia do lat S-ciu.

Sekretarjat rektora wydal za
rządzenie obostrzające wstęp na 
teren uczelni z powodu zawiesze 
nia wykładów. Przez bramy uni 
wersyteckie wpuszczane są wy
łącznie osoby posiadające spec
jalne przepustk' z podpisem se
kretarza Uniwersytetu dr. W aj
dy. Przepustki takie otrzymali 
członkowie ciała profesorskiego, 
personel urzędniczy oraz dokto
ranci i studenci, którzy udają się 
na oaoyw ające się egzaminy ma 
gisterskie na wydziale m atem a
tycznym. Mimo zawieszenia wy
kładów egzaminy nie zostały  
przerwane.

Szewcy, kie sią dał 
oszukał na 20 fr.7

PARYŻ. (P A A .) Po.tcja are
sztowała w Loynie niejakiego l e  
ofila Łakom ego, który um issc- 
czał w  pismach polskich ogło
szenia, iż poszukuje szew ców  na 
wyjazd do Francji do fabryki, 
jak się później okazało, nieijtnie 
jącej. Amatorzy na wyjazd mu
sieli w ysyłać pod adresem oszu
sta 2 0  fr. Odpowiedzi nigdy me 
otrzymywali. W  mieszkaniu Ła
komego znaleziono kilkaset li
stów z różnych miejscowości poi 
ski.

Katastrofa 
duAskiego statku

LONDYN. (P A T .) Wskutek  
burzy zatonął u w ejścia portu 
W ick w północnej Szkocji duń
ski statek rybacki „Mętna*’. C a
ła załoga zginęła

Ile otrzymuje krdl Belgjł
BRUKSELA . (P .A .T .). Izba deputo 

wanych uchwaliła 94 głodami przeciw 
ko 69 listę cywilną. Ula króla lista 
przewiduje 12 miljouów rocznie, a J ia  
matki królowej —  1 nil jo n ,. Pt/e-iw 
ko przyjęciu listy giosowaM socjaliści, 
separatyści i komuniści. Stanowisko 
socjalistów  było niespodzianka.

Tajemnicze morderstwa kupca
Do mieszkania właściciela skle 

pu w Brześciu, Szmula Openhel- 
ma, ktoś wieczorem zapukał 
Gdy Openheim uchylił nieco 
drzwi, by przekonać się, kto za
mierza złożyć mu wizytę —  na
gle rozległy się szybko po sobie 
niistępuiąwe strzały rew olw cro- 
\v c.

Openheim padł ciężko ranny 
w brzuch i piersi.

Gdy na odgłos strzałów  zbie
gli się sąsiedzi —  spraw cy strza  
lów już nie było, zaś Openheim 
znajdował się w stanie agenjb  
Na krótko przed śmiercią wska 
zał on na pewnego jegom ościa.

którego władze poszukują.
Jaku była przyczyna zabój

stwa   niewiadomo. W stępne
śledztwo nie ustaliło jes/.cze | n  
tyw u zbrodni. Zmarły bowNm 
zdołał jedynie na łożu śmieici 
wskazać nazwusko zabójcy, letz  
nie zdążył wyjaśnić przytn y*

PAMIĘTAJ że DRUKI ja k  w izytów ki, zaproszenia, listy , rachunki, ■ •  •

afisze, czasop ism a, broszury i t .  p. w ykonuje 1 1  C l i  L ( l l l l v j

DRUKARNIA MONOPOL Knk* ^ t J ^ M 2



Nr. 7?

P o tw o rn y ojciec zn ie p ra w ił 10-letnia córkę
Sąd skazał go na 2 la ca więzienia i skazany uciekł z sali

Sen sacyjn e  oskarżenie m ę ż a ! w zasadzie moga być prawdzi-  
fcrzez żone o znieprawieuie in-1 0 -

letniej córki i uprawianie z nia 
czynów  lubieżnych, było przed  
miotem rozpraw y sadowej w 
W arszaw ie .

Na ławie oskarżonych zasiadł 
robotnik. Józef Szym ański z r>. 
C zackiego. W płynęła na niego 
potworna sk arg a  do policji i 
w ładz prokuratorskich, że upra 
wiał z nieletnia dziewczynka  
c z y n y  lubieżne. O jciec zabierał 
dziecko i odprowadzał ie zaw 
sze do szkoły. D ziew czyna by
ła zalękniona i dziwnie milcza
ła. choć w idać było. że ukrywa  
jakaś tajemnice. W reszcie  pew 
ncj nocy. zaczęła  strasznie pła
kać i w yznała  przed m atka, że 
o.iciec postąpił z nia haniebnie. 
P o  zaprowadzeniu dziew czyn
ki do lekarza, stwierdzono na 
jej ciele jakaś wysypkę, która  
jednak po dłuższej obserwacji, 
na szczęście nie okazała sic ob
jawami nieuleczalnej choroby.

Szym ański od pewnego c z a 
su nie żvł z żoną. m ieszkająca  
oddzielnie. Rozpijał sie i łajda
czy ł. Z żona postępował źle. a- 
■wanturował sie. bił ia i nie da
w ał na utrzymanie domu. prze-  
(bijaiac z kolegami całe zarob
k i  G dy żona robiła mu gorzkie  
wymówki z powodu zepsucia, 
jakie wprowadził do domu po
m iędzy drobne dzieci, miał od
powiedzieć w cyniczny s p o s ó b :

—  Cóż ty chcesz ode mnie? 
Jes tem  dorosłym m ężczyzna i 
m usze mieć zadowolenie. Odesz 
łaś z domu. nie mam żadnej ko 
biety. do prostytutek nie pó.ide. 
bo sie boje zachorow ać...  A zre 
szta mi wolno, bo jestem ojcem.

Małżonkowie rozeszli sie ze 
soba, po pobiciu Szymańskiej  
przez męża. zato, że w Sylw e
stra  poszła do kina z koleżanka  
i bratem.

P oczątkow o prokurator umo
rzy ł  sprawę Szym ańskiego, u- 
znajac. że jest za mało dowo
dów, lecz Sad Apelacyjny naka  
zał prowadzenie dochodzeń w 
toku którvch 10-lctnia dziew
czynka była zbadana przez Icka 
rza-psychologa. Orzekł on, że 
należy odnieść sie z duża ostroż  
nościa do zeznań dziecka, które

we.
O skarżony o.iciec._mie p rzy 

znał sie do winy. dowodząc, że 
całe oskarżenie go jest zemsta  
za porzucenie żony. która prze 
śladu.ie go z cała zaciekłością,  
oragn ac wsadzić go na dłuższy

czas do kryminału. Takiego czy  
nu nie mógł sie dopuścić, chyba  
bvł pijany do tego stopnia, że 
nic zdawał sobie spraw y z tego, 
co robi.

W  imieniu matki dziecka, 
adw. Drobniewski występował

o 1 zł. strat  moralnych. Rozpra  
wa odbywała sie nrzv drzwiach  
zamkniętych. Szym ański wolał 
nie czekać na wyrok, który  wv  
nadł dlań niekorzystnie i uciekł 
z sali. Sad skazał go na 2 lata 
wiezienia i kazał rozesłać za 
Szym ańskim  listy gończe.

P  U , D B V  
R O S L in r i€ C H E  R V S C U l P R f l n T l i J f t  

m to D fl i ś u jic ż a . cfcRe

Na sali rozpraw zahil żone
Sad Apelacyjny w W a r s z a 

wie rozważał w czoraj sprawę  
urzędnika m agistratu tn. Żele
chowa. 34-letniego Konstante
go Biernackiego, oskarżonego o 
zastrzelenie pod wpływem sil
nego wzburzenia, żony swej. Sta  
nislawy. na sali sadowej w toku 
procesu sadowego.

O tej niezwykłej tragedji pi
saliśmy już dwukrotnie.

Biernacki wpadł w szał pod 
wpływem mniemania, opartego  
na informacjach różnych osób z 
rodziny i znajomych, żc żona 
zdradza go. B edac sam pow aż
nie chory, świeżo no powrocie

" r a d j c T
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sy k n ą ł  czasu. 705 Gimnastyka. 
7 25 P ły ty .  11.40 Przegląd  prasy. 11.57 
S y g n a ł  czasu. 12.05 Koncert .  12.30 
K oncert  ork. ja z z o w ej .  15.30 W ia d o 
mości gospodarcze. 15.40 „ Sk rzy n k a  
s t r z e le c k a " .  15.55 „Chwilka lotnicza".
10.00 Audycja  dla ch orych . 16.40 Lek 
d a  ję z y k a  francuskiego. 16.55 „Z pio 
senka przez P a r y ż " .  17.50 „Przegląd  
roluiczei  prasy. 18.00 „Z prac badaw 
c.zycli w gabinecie  P. P rezy d en ta  
Rzplite.i. 13.20 T r io  fortepianowe. 
10.05 Rozm aitości .  19.40 W iadom ości 
sportow e. 20.02 Audycja sportowa. 
20.30 R ecita l  śp iew aczy. 21.00 Skrzyń  
ka po czto w a techniczna. 21.20 K on cert  
chopinowski. 22.15 Muzyka taneczna.
23.00 W iado m o ści  m eteor.  23.05 „Ku
kułka w ileńska" .

O PRACACH BADAWCZYCH PANA 
PREZYDENTA R Z P L IT E J P O LSK IE J

Dziś o godz. 18.00 niż. Ja k ó b  Zaleś 
ki w ygłosi  przed mikrofonem w a r 
szaw skim  ciek aw y  felieton o pracach  
bad aw czych ,  jak ie  m a ja  m ie jsc e  w 
gabinecie  P a n a  P re z y d e n ta  R zeczy
pospolitej . prof. Tgnacego M ościckie
go.

Sny zwiastunem tego, to ma przyjść
Sny, w yobrażaiacc  to. co nóż 

nici staje sic w tej samej posta
ci, moga być, wobec w yłączenia  
aparatu naszej świadomości tył 
ko wynikiem funkcjonowania w 
tym stanic szóstego zmysłu. Zna 
ny badacz, uczony, astronom pa 
ryski Flammarion. który zo sta 
wił po sobie m. in. obszerna ora  
ce o okultyzmie, posiadał w swo

Ich zbiorach ogrom na kartote
ce. obejmującą zgóra 10.000 opi 

sów snów i wizy.i sennych, z któ 
rych trzecia  część  sprawdziła  
sie i oblekła w szaty  rzeczyw i
stości.

W  kartotece F lam m arion ‘a 
znajdował sie m. in: ciekaw y o- 
pis snu pewnego studenta parys  
kiego. Sen. opowiedziany przez  
Studenta, streszczał  sie w na
stępującej wizji: ..Znalazłem
Sic na okręcie, k rą ż ą cy m  na nio 
rzach południa. Słońce paliło, 
czułem pragnienie i szukałem  
wody. W  kabinie, której okna  
były zamknięte, spostrzegłem  
człowieka pochylonego nad pli-

cztt. że się cofnąłem i zam kną
łem cicho drzwi za soba. Nagle  
na statku wybuchła panika, da
ły sie sły szeć  krzy ki:  podniosły  
sie slupy gęstego dvmu, płomie 
nie zaczęły  buchać ze w szy st
kich stron. Zdawało mi się, że 
widzę to w szystko  iak gdyby z 
oddali. P asażerow ie na statku  
tłoczyli sie tu i tam, biegali o- 
garnieci panicznym popłochem. 
—  Gdzie jest L o n d res?— krzyk  
nałem. Od strony  łodzi ratunko  
wych, dczv których  tłoczyli się 
ludzie, nie d o s z ła  mnie żadna  
odpowiedź".

Student uważał ten sen za  
w y tw ó r  podrażnionej w yo b raź
ni. W  rzeczyw istości  nie miał 
wśród znajom ych swoich żadne  
go dziennikarza. Nie znał Lon-  
dres‘a. jak również nikogo, czy  
ja tw arz byłaby podobna do tej, 
która w’i dział we śnie. A co na i 
ciekawsze to to. iż data, która  
podał, jako date snu ów student 
(który zmarł w r. 19 -M). zgadza  
sie w zupełności z data uro

ku papierów, leżących na s to le Jd z c n ia  L o n d re s a .  Sen studenta
R v s v  jego w ydały  mi sic ztiajo 
nie. Pom yślałem : to iest Albert 
Lm ilres. słynny publicysta tran  
etiski. zapewnij nisz0 rwoie na
m iętno.;. W szedłem  do k a b in y, 
nie L o n d re s  .?pojijz;.f na mnie 
prosząco z takim w yrazom  o-

oblókł się w szaty  rzecz\ wistoś  
ci z niesamowita ścisłością, 
gdyż w r. 1932 Londres . spalił 
"ie żyw cem  w zamkniętej kabi
nie okrw*iii . . G c o r ^  Phillppart'*. 
:a k tó ry m  w y b u c h ; nó:i;;r z nic 
wiadomej przy czy ny .

z kliniki leczniczej w Drewnicy. 
tak sie przejął odmowa żony co 
do zgody na dalsze małżeńskie  
współżycie, że strzelił do niej 
dwukrotnie z rewolweru. Kule 
przebiły aortę i serce, powodu 
iae natychm iastowa śmierć Bicr  
uackie.i na sali rozpraw.

Sad skazał Biernackiego na 2 
lata wiezi&nia, biorąc pod uwa
gę wszystkie pogłoski o z d r a 
dzie żony, w  co Biernacki wie
rzy oraz szorstkie odezwanie

się .iei w momencie przed strza  
łami. W szy stk o  to wyprowadzi  
ło go z równowagi i panowania  
nad soba. doprow adzając do po
pełnienia zbrodni żonobójstyya.

W  Sadzie Apelacyjnym  bronił 
Biernackiego adw. Niedzielski, 
który w skazyw ał na przebyta  
przez oskarżonego chorobę u- 
m ysłowa i orzeczenie biegłych, 
że Biernacki w chwili strzałów  
posiadał zmniejszona p o c z y ta l 
ność.

Żerowanie na naiwności ludz 
kie i nic wyszło z modv w W a r 
szawie. Co pewien czas w ycho
dzą na jaw oszukańcze afery,  
którym końca niema. Najbez
czelniejsi oszuści grasuja. poda 
tac sie, czv  to za filantropów, 
czv  dobrodziejów i dobroczyń
ców ludzkości.

Wilkami w takiej owrnzej skó 
rze okazali sie, Ezram  Korze
niowski i Stefan Kasprzycki. Za  
łożyli oni „Sam opom oc Obywa  
telską1', zakrojona na szeroka  
skale. Instytucja była legalnie 
zarejestrow ana i nic na pozór  
nie w skazyw ało, że k ry ją  sie w 
niej w ydrw igrosze.

Gdv ukazały sie w prasie o- 
głoszenia, że Sam opom oc Oby 
watelska będzie rozdąw ać po
sady sekw’estrator£w  skarbo
w ych  i organizuje w tvm  celu 
specjalne krusv, svnnełv sie o- 
ferty kandydatów. W ó w c z a s  od 
powiadano, że posady beda tyl 
ko dla członków Sam opom ocy.  
do opłaceniu wkładu w  w ysokoś  
ci 10 zł. Jak  dalece wierzono, 
że chodzi o uczciwa akcje- 
św iadczy fakt, że z zapisów o- 
trzym ano 540 po 10 zł. każdy. 
Aferzystom  mało było jednak 
zdobytych pieniędzy, ho posta
wili warunek otrzym ania posa
dy. kaucje po kilkaset złotych. 
1 na to złapało sie kilkanaście  
osób. w ierzących, że istotnie po 
sadv w Izbie Skarbowej sa moż 
liwe. T y m czasem  aferzyści po 
zainkasowaniu pieniędzy, nagle  
zniknęli i trzeba było szukać ich 
przez policje. Pieniędzy oczywi

Coś dla Pani

Chcąc szyby  
zienki, spiżarni

w oknie od la- 
i i. d. uczynić

nieprzejrzyste/ni, zwilżamy ie 
mieszanina 2 łyżek stołow y "h 
soli. rozpuszczonej »v ńsmei ( ze 
ści gorącego piwa. Aby przy
wrócić przezroczystość  — tv.v- 
sfurczy zm vć szyby ciepła wo
da.

ście już przy nich nie znalezio
no. bo przepuścili je w szy n 
kach. na w yścigach  i drogich  
dancingach nocnych. W czo ra j  
stanęli oni po 6 latach docho
dzeń śledczych przed sadem kar  
nvm w W arszaw ie.

Tak sie okazało. Kasprzycki  
próbował ucieczki do Rosji S o 
wieckiej, lecz zaniechał próby,  
wobec gęstych posterunków gra  
nicznych. Aresztowano go na 
Kresach W schodnich i odesłano  
do więizenia na Pawiaku.

Wyrok zostanie ogłoszony dziś 
o godz. 12-ej.

Zwróć uwagą!

Dla wspólnego
dobra

(w) Polityka obniżki cen ma 
już u nas dłuższa tradycje. Ile
kroć rzad wywierał nacisk na 
sfery gospodarcze, by obniżyły 
swe cenniki, zawsze spotykał 
sie z odpowiedzią, że wobec te 
go musza zmniejszyć koszty 
produkcji, a wiec konieczne sa 
redukcje płac pracowniczych. 
Zgoda na obniżkę cen uzależnio 
na była od redukcji płac i dla
tego od Jat trwamy w błednem 
kole. te  spadek cen idzie w pa
rze z ogólnem zubożeniem kon
sumenta i produkcja, zamiast 
przybierać na sile. stale maleje.

Czy koszty produkcji nie da 
dza sie zmniejszyć w inny spo
sób? Oczywiście, tak! W kra
jach. gdzie kapitał odgrywa war 
tościowa role społeczna, gdzie 
nie jest ta pompa, która stale 
wysysa wszystkie bogactwa kra 
lu, a przeciwnie, tworzy je—tam 
zagadnienie obniżki kosztów pro 
dukcil rozwiązywane bywa po
za płaszczyzna płac pracowni
czych.

Dla przykłada weźmy górnic
two niemieckie. W 6 kopalniach 
śląskich zastosowano w najszer 
szym zakresie energie elektry
czna. Kopalnie zostały zelektry 
fikowane i okazało sie, że 
koszty produkcji tonny węgla 
spadły  w tym jednym dziale wy  
datków z 54 do 8 terdgów (z 1 
zł. 10 gr. na 17 groszy). Górnik 
na tem nic nie stracił, a wegiel 
niemiecki nabrał zdolności kon 
kurencyjnej przez potanienie. 
Czy o tem nie godziłoby sie po 
myśleć i w polskich kopal- 

u l a o h '

r i -

Wesoły Eącfa J

K W A L I F I K A C J E

Żeby wykonywać jakiś za
wód, trzeba się na nim znać. 
Trzeba mieć odpowiednie kwali 
fikacje. Żeby zostać szoferem, 
trzeba zdać specjalny egzamin i 
uzyskać „prawo jazdy". Rzemie 
ślnik musi zdać egzamin cecho
wy. Doktór musi skończyć uni
wersytet.

Od kupców nie wymagano do 
tychczas żadnych kwalifikacyj. 
Kupcem mógł być każdy. Lecz 
oto ma wyjść wkrótce ustawa o 
kwalifikacjach dla kupców. Żeby 
być kupcem, trzeba będzie zdać 
egzamin na kupca. Wiadomość  
ta wywarła wielki niepokój.

—  Co to jest? Co to znaczy?  
Co to będzie? —  głowią się kup 
cy i snują przy stolikach kawiar 
nianych rozmaite domysły.

—  Pewno założą specjalne 
kursy dla kupców.

—  Ale czego nas będą uczyć?
—  Zależy od branży. Handlu

jący rybami będzie się musiał u- 
czyć pływać.

—  Co pan mówisz? Dlaczego?
—  Dlaczego? Dlatego że 

wstyd, żeby jego towar umiał 
pływać, a on nie.

—• Co pan w ygaduje?!... W ięc 
handlujący serem szwajcarskim  
będzie się uczył śmierdzieć, bo 
jego tow ar śmierdzi? A handlu
jący świniami będzie musiał być 
świnia? A sprzedający ciastka  
będzie musiał być słodki i mieć 
krem na wierzchu?

—  Ja  wiem? Wszystko jest 
możliwe.

—  Nie zaw racaj pan głowy! 
W edług pana, jak ktoś handluje 
lampami, to musi umieć sam wi
sieć na suficie i się palić? Żarty!

—  A jak pan m yślisz? O jaki 
egzamin tu chodzi? Czego nas 
będą uczyć?

—  Tyle wiem, co pan! Może 
nas będą uczyli tańczyć!

—  P oco?
—  Nie wiesz pan, Urząd skar 

bowy ma różne pomysły. Aloże 
oni zaczną urządzać wieczorki 
dla kupców, którzy nie płacą po 
datków ?... W  tańcu się człowiek 
rozkrochmala i chętniej płaci... 
Pan naprzykład jesteś winien za 
obrotowy. I pan dostajesz od u- 
rzędu zaproszenie na wieczorek. 
Stawiennictwo obowiązkowe. 
Pan przychodzisz, do pana robi 
oko jakaś panienka i pan nic nie 
wie, że to jest egzekutorka. I pan 
z nią tańczy, pan jest zachw yco
ny i jak ona mówi: „Dziubdziuś, 
postaw  kolację", to panu nie wy 
pada odmówić. W y idziecie do 
bufetu i wtedy ta panienka mó
wi:

—  Kolacja będzie kosztowa
ła najmniej 50  zł. Zapłać pan to 
lepiej na pierwszą ratę podatku 
obrotowego.

Przy bufecie jest odrazu kasa i 
pan możesz płacić...

—  Idź pan! Głupstwa pan ga
dasz! Poeta pan jesteś.

—  T o czego nas będą uczyć-
—  Może, jak zarobić?
— . Warjat, Wisła się pali! Kto 

dziś potrafi tego nauczyć. Byt je 
den, co umiał. Stawiski. Ale się 
zastrzelił.

napokoe Sadek.
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pitii pracomi
Uchwały Kongresu Un|i Zw . Zaw. Pracowników Umysłowych

Podczas  obrad kongresu Unji
. ... Zaw. P raco w n. U m yslo- 

cli podawaliśmy su raw ozda- 
•iia z D rzebiegu i najważniejsze  
iw-iwaly. Obecnie pragniem y  
zw rócić uwagę na najbardziej 
c ! ; ; ;rak terv styczne  rezolucje, 
które ustalaja pro gram  pracow  
Ti’czy . Kongres stwierdził, że :

..niedopuszczalna I nieuzasadniona 
) dalsza obniżka płac, a w ręcz prze 
ciw nie. płace s to jące  poniżej mini* 
r. urn egzystencji winny ulec podw yt 
s .Tiiu. T a droga zw iększona zostanie 
konsum cja szerokich mas, a w konaek 
w encji wzmożona rentow ność przed
siębiorstw , która uległa ostatnio po
praw ie w niektórych gałęziach pracy. 

Jednocześnie niezbędne je s t  wydat

zowanych, zmonopolizowanych I praw 
nie normowanych, jak  komorna, wę
giel, św iatło I komunikacja m iejtka 
1 t. p. celem  umożliwienia ludności pra 
cu jace j wzmożenia konamnajl Innych 
artykułów  ple. w izej potrzeby**.

D uża uw agę zw rócił kongres 
na budowo sam orządu gospo
d arczeg o  i p rz y  tej sposobności 
w ysunął postulat utw orzenia izb 
p racy , k tóre pow inny m leć ch a
rak ter sp ołeczny.

Odnośnie ustaw odaw stw a so
cjalnego kongres uchw alił:

.U staw odaw stw o socjalne w Pol
sce Jest stale łamane przez pracodaw 
ców  I zostało w praktyce poważnie 
ograniczone; w związku z tera nie
zbędna je s t  szeroka rozbudowa In

ne obniżenie cen artykułów  skartell- spekoli pracy I usprawnienia organl-

Na froncie świata pracy
&LUSARZ ZAWINIŁ, KOWa LA 

PO W IESIU

W  m iejskich szpitalach  we 
W łocław k u  istnieje z a ta rg  na 
tle nie: w yp łacan ia  zarobków  per 
eonelow i szpitalnem u. P r a c o 
d aw cy , k o rz y s ta ją cy  z kuchni 
pzpltalnej nie o trzy m u ją  pensji 
Już od siedmiu m iesięcy  za ś  p ra  
oow nicy nie k o rz y s ta ją c y  z  ku
chni od dwóch m iesiecy . W szel  
kie nalegania ze stro n y  p raco w  
ników nie odnoszą skutku. Ad
m inistrator szpitala tłu m aczy, 
że gm iny nie w p łacają  należno
ści za  leczenie ch o ry ch . Sam o  
m iasto W łocław ek  winno jest

Odpowiedzi Redakcji
P. W l. Drozdow ska (Rypin) i P ro ś

ba została spełniona. Prosim y stoso
w a ć się do naszych ogłoszeń.

P . L ld ja Serżanka (R ów ne): Znaj- 
Jz ie  Pani sw e nazwlko na liście prem 
Jow anych i w tedy nadeśle nam kupo- 
ny.

P . b ro n lcz  (Aleksandrów K u].): 
G ay znajdzie Pan sw e nazwisko na 
h icie  prem iowanych.

szpitalow i 70 ty się cy  złotych , 
których  nie w płaca.

SYTUACJA STRAJKOWA
Z astrajk o w ały  trz y  garbarnie  

w G rodzisku p rz y łą cz a ją c  sie 
do strajk u  g a rb a rz y  w arszaw 
skich.

•
Z powodta nieuwzglednłenła 

żądań podw yższenia plac. 400  
robotnic 1 robotników-chałupni- 
ków w  W arszaw ie  w ykony wuja 
cy ch  roboty  „szydełkowe*' za-  
strajkow^iło.

W  Lublinie strajkują szew cy- 
chałupnicy, na tle nieuwzględ
nienia żądań podw yższenia  
płac.

PRZEM YSŁO W CY  
ZATRZYM UJĄ ZAROBKI

F ab ry k a  żelazna w  P ru szk o 
wie „Analktor*' zalega z w ypła
tam i. Zaległości w yn oszą zgóra  
zł. 3 .000. R obotnicy zastrajk o -  
waili.

Elementarz prawa pracowniczego

21»P] .  imiif
Skład  nadzw yczajnej kom isji roz

jem cze], powołane] do załatw iania za
targów  zbiorow ych pomiędzy praco 
dawcami a pracownikami w przem yś 
le 1 handlu, je s t  różnorodny I miesza 
ny. Do kompletu je j mianowicie wcho 
azą zarów no: w yznaczony przez M i
nistra Op. Społ. przew odniczący, Jak 
1 ław nicy, powołani w rów nej liczbie 
(nie p rzek racza jące j 4-ch) przez prze
w odniczącego kom isji ze stałe) licz
by  kandydatów, zgłoszonych przez 
izby przem ysłowo-handlowe oraz 
najliczniejsze zrzeszenia pracowni
czych związków zawodow ych.

W reszcie w składzie kom isji ucze
stniczą również ław nicy niestali, po
wołani prgez przew odniczącego w 
rów nej liczbie z pośród kandydatów, 
zgłoszonych przez uczestników zatar
RU,

Członkiem nadzw yczajne] komisji 
rozjem czej może zostać osoba, któ
ra : a) posiada obyw atelstw o polskie, 
b) nkoticzyła 30 lat i c) odznacza się 
znajom ością stosunków gospodar
czych i społecznych terenu, na któ
rym wynikł zatarg.

Kandydat na ław nika, zgłoszony 
przez przedstaw icielstw o strony, nie 
może sic uchylić od w ykonyw ania wio 
żon) eh nań obowiązków, natomiast 
ławnikowi, powołanemu przez prze
w odniczącego kom isji, przysługuje 
praw o niepr7yjęcia stanow iska z waż 
pych przyczyn, zw łaszcza: jeżeli
r rzckroczył 6t/ rok życia, dotknięty 
je s t ułomnością, utrudniającą sprawo 
w-anie urzędu lub nie zam ieszkuje na 
o t  zarze obłetym  zatargiem .

Przed w łaściw a rozprawą m eryto
ryczna przew odniczący kom isji zwo
łuje posiedzenie y stęp n e — gospodar

cze z udziałem członków, w yznaczo
nych przez ministrów. Na tem posie
dzeniu ustala s ię : a) obszar oraz gałę 
zle pracy, ob jęte zatargiem , b) skład 
kompletu orzekającego, c) termin i 
m iejsce ro zp raw y  w reszcie d) kogo 
należy w ezw ać w charakterze uczeat 
ników zatargu.

Przew odniczący kieruje rozpraw ą I 
czuwa nad prawidłowym |ej biegiem. 
Rozpraw y kom isji sa niejaw ne, jed 
nakże, bądź na wniosek stron, bądź 
z urzędu przew odniczący dopuścić 
może obecność na rozpraw ie osób 
imiennie oznaczonych. Zezwolenie po 
w yższe może być przez przewodni
czącego w każde] chwili coinięte.

P o  otw arciu rozpraw y m erytorycz 
nej przew odniczący obowiązany jest 
zw rócić się do stron z propozycją 
polubownego załatw ienia zatargu. Je  
żeli spór na drodze polubownej usu
nięty nie zostanie, kom isja przystę
puje do rozpatrzenia sprawy.

Na przewodzie obow iązuje zasada 
rów ności stron. Zarówno członkow ie 
kom isji jak  i uczestnicy zatargu u- 
prawnlenl są do zadawania pytań 
świadkom i biegłym. Jeże li w ja k ie j
kolwiek kw estji jeden z uczestników 
zatargu zabiera głos, praw o głosu słu 
ży również wszystkim  innym uczest
nikom zatargu.

P o wysłuchaniu przemówień stron 
przew odniczący w zyw a po raz ostat 
ni do polubownego załatw ienia sporu, 
poczem zamyka rozpraw ę I zarządza 
naradę w celu wydania orzeczenia. 
O rzeczenie nadzw yczajne] kom isji 
rozjemczej z upada w iększością głn 
sów'. P rzy  rów nej liczbie głosów  roz 
strzyga gios orz* ji  ort ni c ią ceg o .

zacy j zawodow ych, celem praecłw sta 
wlenla się stałym  zamachom p raco
dawców. W  szczególności organizacje 
zawodowe powinny nie dopuścić do 
w ykorzystania zmian dokonanych o- 
statnlo w ustaw ach e  arlopach I e  
czasie pracy. NUeży potępić atak, pro 
wadzony system atycznie przez zorza 
nlzowany kapitał na ubezpieczenia 
społeczne, stanow iące doniosłą zdo
bycz św iata p racy".

W  sDrawie walki z bezrobo
ciem kongres postanow ił:

„Naczeluem zadaniem chwili obec
ne] je s t  zmobilizowanie w szystkich 
sił gospodarczych państwa I społe
czeństw a J e  skutecsoej walki z bez
robociem. PkuUiutn na dalszą metę 
niemożliwy je s t  bez Istotnych zmian 
struktury społecznej; w zakresie śród 
ków doraźnych niezbedne je s t usta
wowe skróceule czasu pracy bez u- 
szczuplenla płac, ograniczenie zatrud
nienia cudzoziemców, uniemożliwienie 
w ielokrotnego zarohkowanla, zniesie
nie godzin nadliczbowych w zakresie 
ściśle  gospodarczym —  w alce z bez
robociem służą w szystkie te środki, 
które powodują ożywienie ryuku w e
wnętrznego'*.

Zatarg w hucie „Weneda"
T rw a ją cy  od szeregu  tyjrod- 

nł z a ta r *  w  hucie szk ła „W ene- 
daM na T argów ku, p rzybiera co  
raz  ostrzejsze  iorm y.

W łaściciele  huty, nie m ogąc  
dojść do porozum ienia z robot
nikami, k tó ry ch  przedtem  zatru  
dntli,* postanowili sprow adzić  
sobie now ych hutników.

O głoszenia, w zy w ające  robot 
ników do p racy , rozlepione na 
m urach praw ie w szystkich  hut 
w  w ojew ództw ie w arszaw skiem , 
nie dały  żadnego rezultatu . Hut 
n icy  dokładnie sa  poin formowa  
ni o trw ającej akcji, nie przeja  
w iaja chęci łam ania istn iejące
go zatargu .

D yrek cja  zaczęła  stosow ać  
inne m etody, a m ianow icie roz
puściła ca ły  zastęp  „im presar-  
jów‘’ k tó rzy  osobiście zaczęli 
angażow ać hutników.

W łaścicielom  musi bardzo za 
leżeć na uruchomieniu huty. po 
niew aż za  w szelka cerje s ta ra ją  
sle ją uruchom ić, a w dniach o-

statnJch sprow adzili tobie kflka 
hutników z Małkini, k tó ry m  ka  
zali staw ić sle do biura na uL 
Kopernika, skad  nie pow ie
dziaw szy o istn iejącym  zatargu  
z robotnikam i, po omówieniu  
w arunków , z  wlelklemi honora
mi przew ieźli hutników dwiema 
taksów kam i do huty na T argó w  
ku.

Nowi robotn icy  po zorien to
waniu sie na m iejscu w  sy tu a
cji odmówili p rzy jęcia  p ra cy , ża 
d ając od D yrekcji na pow rotna  
drogę.

D y rek cja  odm ów iła, robotni
c y  zaś złożyli p rotest u p. In
spektora P r a c y .

Kupon

B e z p ł a t n a  
pomoc  prawna

Ja k ie  upokorzenia daje ci praca?

Gorzka spowiedź robotnika
D o naszej ankiety o trzym aliś  

m y list od C zytelnika, k tóry  za  
pseudonim w yb rał sobie słowo  
..Robotnik**. Kreśli w  nim g o rz 
kie uw agi, sm utne w y ciąg a  wnio 
ski z obecnej rzeczyw isto ści ro  
botniczej, a  jednak nie traci na
dziei i w ierzy  w  p rzy szło ść! P i 
sze o n :

„K reśle 1 Ja słow a ro zp aczy  
do ludzi, k tó rzy  ośmielili się sta  
nać w obronie uciśnionych. 
Chciałbym  sie streścić , ale tyle  
obrazów  UDokorzeń i krzyw d  
staje  mi przed oczam i.

Jestem  robotnikiem. Jak tysią  
ce  innych, i nikt nie w alczy  o 
nasze praw a M v 3am i nie potrą  
firny, gd y ż za  m ało m am y  ośw la  
ty . Jes teśm y  w yzyskiw ani na

każdym  kroku przez naszych  
pracodaw ców . Zło sie rozszerza, 
a gnebiciele nasi trium fują. T rak  
tują nas gorzej od psów, bo psu 
u dobrego pana jest lepiej, niż 
robotnikowi!

Robotnik musi b yć pokorny, 
nie wolno mu podnosić głosu, 
upomnieć sie o  sw oje praw a. Za 
byle_co jest w y rzu can y  z posa
dy. G dv próbuje sie bronić, szu 
kać spraw iedliw ości, sp otykają  
go tylko złe słow a.

Nie m am y żadnej ochrony, 
ani opieki przed w yzyskiem  i 
upadlajacem  traktow aniem , Spo 
leczeństw o widzi w  robotniku 
niewolnika i nie m a go za nic. 
C z y  ży cie  w  takich w arunkach  
nie lest m ek a?

Słów  brak na w ypow iedzenie  
tego. co  czuje człow iek upoko
rzony, gnębiony tylko dlatego, 
że los mu k azał b y ć robotni
kiem. D laczego robotnik jest tak  
poniżany u n a s?  C z v  nie stał  
na polu b itw y? C z y  nie z asła 
niał sw a piersią g ran ic O jczy z
n y ?  C z v  nie p a trzy ł śm ierci w  
o c z y ?  A dlaczego, g d y  w rócił 
zdrów  i ca ły  z w ojny, nie m oże  
znaleźć p ra c y ?  Ż yje w  biedzie, 
nędzy i upodleniu...

A Jednak nie tra cę  nadzieli! 
W ierze , że nastąpi popraw a, że 
n asza pokora zw y cięży  i w zej
dzie dla nas słońce lepszego ju
tra. jasne i wesołeIM

Robotnali

4 miliony zarabiała pośrednicy
na nocnej’ pracy piekarzy

P . Aleksander Ledw orow ski, 
m istrz piekarski Poznania, nad 
sy la  nam  artykuł dyskusyjny, 
k tó ry , Jako ciekaw y, p rz y cz y 
nek do niedoli robotniczej, bez 
zm iany drukujem y, b r  mi on:

„Zbogacajmy sie kosztem ro
botnika i konsi menta*' —  takie 
hasło wysunęli właściciele pie
karń. Pod tym nagłówkiem znai 
duje sie wyszczególnienie przez 
anonimowego autora krzywdy 
robotnika piekarskiego w War
szawie.

Panowie pracobiorcy piekar
scy w stolicy! Z przeczytania 
całego artykułu dowiaduje sie, 
że nie ma pomiędzy Wami star 
szego pokolenia, któreby znało 
hasło „Robotnika“ z przed 35 
laty. który pisał: „Gdyby koń
0 swej sile wiedział —  toby ża
den jeździec na nim nie usie
dział'4.

Jako  mistrz piekarski starsze 
go pokolenia, powiem Wam w 
czern tkwi W asze upośledzenie
1 komu macie do zawdzięczenia 
swoja niedole• Przedewszyst- 
kiem sobie samym, a mianowi
cie : ustawa x dnia 19 grudnia

1919 r. zakazuje nocnej pracy, 
ale właściciele piekarń dokłada
ła wszelkich starań, aby nocna 
praca nie była zniesiona, a dla
czego? Dla te) prostej przy czy 
ny. że cały swój wypiek nocny 
wywożą na dalsza sprzedaż, a 
znikoma tylko cześć sprzedała 
we własnych sklepach. Piąta 
cześć obrotu idzie, jako zysk, 
do pośredników sprzedaży pie
czywa. W samym np Poznaniu 
idzie rok rocznie jeden miljon 
złotych do kieszeni pośredni
ków, a w Warszawie —  jeżeli

sie pomnoży przez ludność mia
sta  —  z ludnością Poznania —  
to otrzymujemy 4 miljony. 
Niech sie Wam te cyfry nie zda
ja przesadzone, sa na to dowo
dy. Sama bowiem piekarnia 
Miejska potrafi mieć pół milio
na deficytu rocznie.

Teraz widzicie ile z tych 4 
miljonów mogłoby przypaść u 
zysku robotnikom. Ile mogłoby 
zostać w kieszeni drobnych mi
strzów na opłacenie podatków, 
inwestycyj, renowacyj i t. p. nie 
zbędnych wydatków.

P o r a d n i k  p r a c o w n i c z y
Pan P . B . *  Radomia zapytuje* Ja 

ka ustaw a (prosi o w sk azanie  daty i 
numeru Dziennika U sta w )  przewidu
je  zwolnienie od podatku lokalowego 
bezrobotnych, za jm u ją c y c h  m ieszk a
nie dwupokojowe z  kuchnią lub mniej  
sze.

Odpowiedź: P ow yższe ulgi podatko 
we dla be zro b o tn y ch  arty k u t  3 punkt 
7 ustąw y z dnia 2-go sierpnia l93f> ro 
ku o podatku od lokali (D. U. 94/c6 
poz. 550), zn o w elizo w an ej  ustaw ą z 
dnia 17 grudnia 1931 roku (D. U. 
112/31 poz. 879).

Stela Czyutolwka ■ W iim w i m

p y tu je :  C z y  p rzys łu gu je  je j  praw o żą 
dania alim entów  od oj^a je j  nieślubne 
go dziecka, l iczącego  obecnie  13 lat 
ż y c ia ?

Odpowiedź. ( , .0  przyszłość dziec- 
ka*‘) :  Może Pani w y stą p ić  do sądu ze 
skarga  o alim enty  na p o k ry c ie  kosz
tów  utrzv,.  -ria d - ie c k a .  W  s ’ 
podać należy  d o w o d y : a) s tw ie r
d za jące  o jc o w s tw o  " o z ” ■■'imgo: h) 
brak funduszów i m  p o krycie  kosz i ?  w 
utrzym ania dziecka. C elow em  je s t  
również w skazanie  danych, o k r e ś la j*  
cych bliżej stan m aterialny pozwane
go (gdzie pracuje, et.v  posiada m e j*  
tek. ile aarabtek
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LNA MOC
P ra w d ziw e  dzieje osdb, u w ik ła n yc h  w  sleC szatańskich pokus I za s a d ze k

STRESZC ZEN IE
Na południu dawnego zaboru rosyjskiego, jakiś czas przed 

wybuchem w ojny, postrachem okolicznej ludności był Jur Oias, 
owoc g rz e s-ie j miłości tam tejszej włościanki i... cygana. Jur 
Odtieuziczył po ojcu nietylko sm agła terę  i cygański charakter. 
W szyscy uważali go za wcielenie djabla, bo był zaw adjaką i za
dawał się z żywiołem przestępczy m.

Gdy go powołano do w ojska, awansował szybko i został 
wachmistrzem. Odwożąc raport do naczelnika straży granicz
nej, kapitana Kastalsli .ego, poznał jego  córkę, Danusię, blon- 
dynaę niepospolitej urody, której to w arzy s^ ła  je j siostra cio
teczna, B asia. (Mas zakochał się w Danusi od pierwszego w ej
rzenia i poK../ sią g ł sobie że ją  posiądzie.

Nie wietizloł wszakże, te  Danusia już ma narzeczonego 
w osobie sęsiada Antoniego Ulickiego. Nie wiedział o tern, zresz
tą, nawet o jciec Danusi, który byt niemało zdziwiony, gdy Elic- 
H  oświadczył się o rękę córki. W idząc, że i ona mu sprzyja, 
—  zgodził się na to małżeństwo, natomiast —  rzecz prosta —  
dał kosza O law w i, gdy ten tegoż wieczora —  także przyszedł 
% oświadczynami.

Gdy pewnego ranka Olas przejeżdżał przed domkiem Ka- 
Sta sl icgO, zauważył przed oknem Danusi bukiet róż. Sięgnęła 
po niego rozczulona i pocałow ał*. Jur Olas postanowił w yśle
dzić domniemanego kochanka i usunąć go ze sw ej drogi.

T e jśe  nocy Ju r udał aię pod domek Rastaiskiegc 1 ujrzał, 
ja k  ktoś wychcozT z pokoju Danusi na werandę, a stamtgd ze
ślizgu,<e się nadół. Był to... rotmistrz z jego pułku Jan Poraj- 
Hebdyński. Basia zwierzyła się Danusi, że łączy ją  z rotmistrzem 
miłość wzajemna i że nawet uległa jego  namowom, wierząc 
przysięgom, że w krótce już Ich ślub pc kryje przedwczesne 
pieszczoty.

Nazajutrz z rana Olas, biorąc rotmistrza za- kochanka Da
wał, postanowił go zgładzić.

Ody tylko rotmistrz wszedł do stajnł koszarowej, Olas 
rzutfł się na niego z widłami i gdyby nie przypadek, zabiłby 
go. Nadbiegli dragoni przeszkodzili mu w łem. Zataił prawdzi
wy powód naoadu.

Sąd skazał Oiasa na ciężkie roboty i zesłanie na Syberję. 
Narazie odtransportowano go do więzienia, gdzie w sąsiedniej 
celi ■łcJział skazany za sprzeniewierzenie jego  kolega pułko
w y Liszek. Zdołał z nim zamienić parę słów.

Podczas nocnego obchodu dozorca Barbarow  us^szał 
z celi Liszka jęki. Gdy otworzył drzwi, uirzał Liszka wijącego 
się w ooleściach.

W ypuścił również Olasa, aby mu pomógł ratować Lisz
ka. Gdy to uczynił, obaj więźniowie rzucili się na niego, zwią
zali go i uciekli z więzienia.

Zdążali ku granicy, przedtem wszakże jeszcze Olas chciał 
•słatwić swe porachunki z rotmistrzem i Danusią.

W  MAJOWĄ N O C -
Bez najmniejszych przeszkód Olas z Llsztieti. do

tarli na dworzec i dojechali do miasteczka, w  którem  
byi stacjonowany ich pułk dragonów. Dochodziła Jut 
północ, gdy Olas ruszył przed siebie, Liszek zaś zapy
tał go:

—  Dokąd idziemy? •’
—  Dowiesz się za chwilę.
Po pewnym czasie zatrzymali się. Liszek znów 

zapytał:
—  Co *lę stało?
—  Patrz —  odparł Olas, w s kazując okno na 

plerwszcm piętrze małego d o m u  —  tam mieszka.- 
tam* teraz j e s t -

—  K to?
—  Łotr, który mi wydarł ukochaną-
—  Rotmistrz Poraj-Hebdynski?
—  On...
—  Hm, hm... —  mruknął tylko obujęinie Liszek
Olas natomiast syczał, pałając wściekłością:
—  Jest tam z pew nością!... £pi, zapewne, wyczer

pany pieszczotami, upojony pocałunkami... A może do
piero wysypia się, żeby iść do kochanki, ani przypusz
czając, ze mściciel już jest u p .oga...

—  Powiedz lepiej odrazu, co zamierzasz...
—  T o  samo, co poprzednio mi się nie udało... 

Zakatrupić gol
Rzucił się ku domkowi, jak szalony.
Liszek wszakże powstrzymał go.
Persw adow ał:
—  Dajże spokój, Jur, to przecież nie ma najmniej

szego sensu... Narobi Krzyku, będzie się bronił... 
Wpadniemy, jak śliwka w nawóz...

Olas wzruszył tylko ramionami i spoglądając po
gardliwie na Liszka, rzekł:

—  A czy ja ci każę iść ze mną? Idź sobie dalej ku 
granicy. Ja  cię dogonię...

—  "To mnie nie znasz... Jesteśm y teraz ze sobą 
związani.. Nie opuszczę cię, żeby nie wiem, co... Je ż e li  
juz koniecznie chcesz, to trudno... Idę z tobą... Może 
nawet, jeżeli dasz mu radę, można się tam będzie 
czem pożywić . Zaoasy monety na drogę zawsze s ię  
przydadzą... Facet podobno bardzo monetarny...

Olas już go nie słuchał. Przesadził sztachety. Li
szek zn n*n.  Drogę znał. Pos*anowił naśladować Po
raja w jego postępowaniu z domkiem Kastalskich, 
zwłaszcza, że ten domek był tak samo zbudowany. 
W drapał się na drzewo, stamtąd wszedł na werendę. 
Liszek —  za nim...

Obaj wyjęli noze...

Liszek zaświecił latarką elektryczną, a Olas jed
nym susem rzucił się na łóżko, poczem zaklął siarczy
ście :

—  Niema tego łotra, łajdaka I —  i dodał szereg  
bardzo soczystych przekleństw.

—  Jasna rzecz —  oaparł Liszek —  o tej porze 
pieszczoty najmilsze. Z pewnością jest u niej... Zaba
wiają się teraz na cały regulator...

—  U niej, mysiisz?
—  O laboga, Jur, dzieciaka udajesz, czy co ?  Sam 

przecież mówiłeś, że widziałeś, jak od niej w nocy wy
chodził...

—  Milcz, milczt —  syczał Olas, dysząc straszli
wą żądzą zemsty.

Tak go to „w zięło", że padł bezwładnie na fotel.
Liszek zaś nie tracił czasu i ze zdumiewającą 

w praw ą, jakby rutynowanego „lipkarza" przetrząsał 
wszystkie szuflady biurka, szafy i komody, wybiera
jąc to i owo, co mogłoby się przydać. Naogół wszak
że źle trarii. Potaj grał właśnie onegdaj w kasynie 
i przegrał grubszą sumę. Trochę pieniędzy wszakże 
znalazł i skwapliwie schował je do kieszeni, mówiąc:

—  Dobte i to. Przyda się na drogę.
Teraz dopiero Olas spostrzegł, co się dzieje i za

pytał ostro:
—  Co ty w yrabiasz? Buchasz forsę?
—  Ja ?  —  zapytał niewinnym głosem Liszek. —  

Za kogóż ty mnie bierzesz? Pożyczam  sobie tylko pa
rę groniów od rotmistrza.. T o  się zdarza między kole
gami pułkowymi... A ty nic nie weźmiesz?

— Ja od niego? Nigdy! Chcę jego życia, nie je
go pieniędzy.

—  Cóż, jedno drugiemu nie przeszkadza... Ale ra
dzę ci, nie marudź tu... F aceta nie zastaliśmy. Trudno, 
pech. wrócimy innym razem...

Już wychodzili, gdy wzrok Olasa padł na rewol
wer rotmistrza Hebdyńskiego, misterne cacko O ręko

jeści z perłowej masy, na której wyryte były inicjały 
oficera z herbem —  Poraj.

—  Oho, —  żartow ał Liszek —  widzę, że jednak 
nabiałeś apetytu na zwędzenie czegoś.

—  A tak . Rewolwer mu buchnę i zakatrupię jś-  
go własną bronią...

Gdy już byli znów na ulicy, Liszek zapytał:
—  A teraz dokąa mnie zaprowadzisz, rureczku?
—  Jasna rzecz, że do niej... do Danki...
—  C o? Jej chyba nie zamierzasz zabijać?
—  Nie, ale chcę jej cos zaproponować.
—  Czy wolno być niedyskretnym i zapytać: co  

mianowicie? Dalszy ciąg  jutro.

T N I K  S t U Z A C E J
S P O W I E D Ź  P I E K N E J  DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

Stary zaprowadził nas do jakiegoś pokoiku, kto- 
ry był prędzej śpiżarnią, niż izbą mieszkalną. U góry  
było maluśkie okienko, a naokoło przy ścianach pół- 
:i z garami, na gwoździach wisiało mięso i sionina, na 
'nurku suszyły się kiełbasy.

Pośrodku stał stół zatłuszczony, na którym pew- 
ć krajano mięso.

Bury pizyniósł tu dwa krzesełka i postawił przy 
Le.

Ośmieliłam się w teoy odezw ać:
—  Obiecałeś, że pójdziemy do doktora.-
—  Poczekaj trochę!... Teraz gliny na pewno w ę- 

; po całem mieście. Na pewno znaleźli taksówkę i nas 
,:ają. Chyba nie zwarjowaiaś, żeby teraz wpaść w

i ręce!... Nie bój się, nic małemu nie będzie!... Niech 
i hartuje.

Bury przyniósł trzy kieliszki, talerzyk, widelce 
• noże.

—  Pewnie jesteście głodni. Jedzcie sobie. M asz tu, 
Józik, butelczynę. Ja może później wpadnę do was, bo 
na pewno i do mnie przyjdą pytać, czy was nie wi
działem. Ale ja mam tu spokój. Uw ażasz, mają mnie za 
sw ojego! C o? Jak ci się to podoba?...

—  W iadomo, że cwaniak z ciebie!...
Zostaliśmy sami.
Siedziałam jak odrętwiała, trzym ając Lusinka cią

gle na kolanach, wyczekując jakiegoś zmiłowania Bo
żego. Cóż miałam robić?

Po dwócii godzinach dopiero przyszedł Burv.
—  Miałem nosa, że was fu wsadziłem. Byli...
—  No i co? —  poderwał się Józio z krzesła.
—  1 ni.'!... Te warszawskie gliny nieufne mocno. 

Obwąchali cały dom. Taksówkę znaleźli i oddali szo
ferowi. Teraz węszą po wszystkich kątach. Mówią, że 
w ziemię przecież dwie osoby nie zapadły się i gdzieś 
w isz ą  być. Niby mówią tak o tobie i Twojej kobiecie.

Ale teraz możecie iść śmiało na górę. Tam  się prze
śpicie i, jak iylKO się ściemni, wyjedziem. W sadzę was 
w rzeźniczy wóz. Inaczej nie można. Ja tak co parę dni 
niby po mięso jeżdżę. Ale niewiele teraz się przywozi 
z zagranicy. Nie opłaca się. Tyle, że się stąd tiochę 
szmugluje. Gdyby nie to, nie w arto byłoby tu siedzieć.

Gadał jeszcze o szwarcowanlu tytoniu, cygar, pa
pierosów i jeszcze jskiejś tam rzeczy, ale nie wiele te
go słuchałam i już dobrze nie pamiętam. Cała byłam za
przątnięta swojem dzieckiem, któremu chciałam  pomóc, 
a nie mogłam.

Bury zaprowadził nas na piętro do maleńkiego 
pokoiku. Tam dopiero mogłam położyć Lusinka. Po
prosiłam o ocet i wytarłam dziecko, żeby mu spędzić 
trochę gorączki. Napoiłam go herbatą i siedziałam przy 
nim, czekając jakiegoś ratunku.

Józio zaraz rozwalił się na drugiem łóżku i na
tychm iast zasnął najspokojniej, jakby nic się nie sta
ło, jakby nic mu nie groziło.

Gdyby tak Lusinek mój był zdrów* Pewnie nie 
czek ałb ym , aż się ten bandyta wyśpi, tylko nabrała
bym dziecko i wymknęła się Może zresztą' Józio ka
zał mnie pilnować Buremu, bo coś sobie szeptali poci- 
chu. Ale gdzie ja  mogłam się ruszać z tak chorem  
dzieckiem?

Po wytarciu octem ciałka gorączka spadła. Czu
łam to dobrze. Lusinek nawet zasnał.. budził się jed
nak bardzo często i wołał pić. Mordowała go jeszcze
gorączka. , _  .

Ja oka nie zmrużyłam anł na chwile. Głowa mnie 
bolała, w oczach kłuło, w uszach szumiało, ale zasnąć 
nie mogłam. Siedziałam przy dziecku 1 robiłam mu 
kompresiki na rozpaloną główkę, to poiłam go lekką 
herbatą.

Było już pod wieczór, Wedy Józio się obudził-

W łaściw ie, to może spałby jesrcz t, ale ooudzft go
Bury, który przyniósł dwa obiady.

Zaczęłam wtedy znów prosić* Ł
—  Józiu, ooiecałeś, że sprowadzisz, albo pójdzie

my do doktora. Patrz, jaki Lusinek chory, jaki rozpalo
ny. Przysięgam ci, że nie powiem nikomu ani llów ką  
przysięgam :i, że nic ucieknę, że cię nie zdradzę, ak  
poproś jakiego doktora!

Bury popatrzył na mnie, bo właśnie był w po
koiku.

— Można zrobić 1 —  w trącił się. —  Mam tu jed
nego felczera znajomego. D oory chłop i n isz  Pocze
kajcie, to go sprowadzę. On nie piśnie ani słówka.

—  No, jak za niego ręczysz, to sprowadzaj.
Nie mogłam sie doczekać tego felczera. Przyszedł 

nawet bardzo prędko, bo mieszkał w tym samym do
mu. Zmierzył Lusinkowi gorączkę, zajrzał mu do buzi. 
posłuchał serca i oddechu,

—  Dziecko jest przeziębione —  powiedział. — 
Pewnie zapalenie płuc. Trzeba go teraz bardzo pilno
w ać, bo może być źle. Ja tu pani zapiszę lekarstwo. 
Dziecko ciepło trzym ać!

Józio stał obok i przyglądał się wszystkiemu bez 
słowa.

Kiedy felczer wyszedł, mniKnąl:
—  Drab li nadali z chorobam i!... My i tak musimy 

dziś w iać przez granicę.
—  T o  nie jedźmy dziś —  prosiłam. —  Słyszałeś 

przecież, co mówił felczer.
—  Co z tego, co on tam bajdurzyl?! My ni® mo

żemy tu siedzieć. Mogą wpaść na nas. a wtedy my 
wpadniemy.

—  Ja  się stąd nie ruszę! —  krzyknęłam zrozpa
czona.

Dalsay dąg Jutra.
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JU B IL E U SZ  P R O F . A. M ICH AŁO W SKIEGO  
Znakomity planista I pedagog, iilepurównany odtw órca dzieł Chopina prot. 
Aleksander M ichałowski obchodzić będzie w dniu 20 b. m. Jubileusz 65-lecia 

działu!bości arty sty czn ej.

Na zakończenie karnawału jedno z przedmieść paryskich urządziło barwny
pochód uliczny, w którym wzięły udział premjowane piękności, a mianowi
cie królowa piękności Lraneji, krolowa ólontniartre i królowa Paryża, które

widzimy na zdjęciu.
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76 587 942 38004 196 345 447 606 
39004 226 90 454 59 661

40028 71 104 258 345 532 57 616 97 
838 41073 176 227 319 76 623 764 816 
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W ARSZAW A

Ks.. Anny 8, Dzięgielewski Nikodem 
Brow arna 6, Cu ma'a S t.
Bukowińska 25. Ogórek W. 
Czerniakow ska 181, W ojciechow ska 

M.
Chłodna 35, W itkow ski K.
E ieklrolna 33, Ciszew ski Apolinary 
Felińskiego I, G rzegorczyk St.
Gęsia 85, Panikiew ka' L.

G rójecka 13, Husytówna 
Sw . Jpiiska 14, Szym czyk T. 
Kacza 3, W ysocka 11. 
Kaw enczyńska 4, Pienlek Irena. 
Leszno 56, Bebenkow skl S t. 
M iedziana 5. Czeklerdzińska Z. 
M łynarska 75, Najman T. 
M ostowa 16, Szatańska F. 
Nowogrodzka 41 O klńczyc H. 
Nowolipie 51, Kaidel K. 
Ogrodowa 67, Slesińska E .

Palestyńska 4, Gross L. 
Prądzynskiego 19, Pazerska B. 
Rybakl 10. Sobolew ska J .  
Sław ińska 3, Rosłan W t.
S ta re  M iasto 22, Sajnok S t. 
Szw edzka 17, Kowalska K. 
W esoła 13, W arm ińska W ł. 
W olska 47, P ływ aczew ska L. 
Złota 16. M ilczarek M.
Żerańska 12, K ołaczkiew lcz Fr. 
Żurawia 40, Szczepańska : .

Jutro ukaże się czwarta lisia premjowanYcii
Czytelnicy 'zamieszkali poza P olicą , będą wymienieni w dnhch najbliższych.
Każdy Czytelnik, który zosłanie wymień* ony, winien posiadać w  komplecie wszystkie kupo

ny, przynajmniej okrągłe, ostatnio zamieszczane w nagłówku gazety.
Termin zgłoszenia się po odbiór premij będzie ogioszon*- za kilka dni .30 zamieszczeniu na

zwisk Czytelników, premiowanych w bieżącym miesiącu.
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O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

Marzec

t J
S O B O T A

Gertrudy

Ze sportu

Żydowskie klnby krakow skie  
prsed m istrzostw am i plłkar- 

skiemi.
Z końcem marca b r. rozpoczynają 

s ię  w Krakow ie m istrzostw a piłkarskie 
z te j też okazji chcielibyśm y poinfor
mować naszych czytelników o ewentu
alnych szansach  żydowskich klubów 
krakow skich w m istrzostw ach, które 
odgrywają większą rolę w poszcze
gólnych klasach .

Na pierwszy plan wymienić należy 
najstarszy A. klasowy zaspół

M akkabi
który święci w bieżącym roku ju b i

leusz 25-lecia istnienia klubu. Drużyna 
Makkabi w tym roku wyrtąpi do mi
strzostw w osłabionym składzie bez 
doskonałego środkowego pomocnika 
Hermana, który oUbywa swoją powin
ność wojskową w Poznaniu. N atem iast 
w linji ataku będsie pewne wzmocnie
nie Klingiem , który był już niegdyś 
dobrym strzelcem  hransek. Skład dru
żyny Makkabi najprawdopodobniej 
przedstawiał się będzie: A ftargut
(M andelbaum) Spira, Sonnenschein, 
S p itzer, R eder, E lsner II. lub Bloch, 
K ru m h jltz , Purszyn, Ki ng, Salomon. 
Liaberm sn, Raz, O siek  i Landeu.

Szanse na zdobycie misrzostWa o krę
gu przez Makkabi są nikłe, gdyż w A. 
klasie znajdują się takie doskonałe 
drużyny jak; G rzegórzecki, O lsz - W a
wel, Zw ierzyniecki, Tarnovia, Krowo 
drza i, t . d. W każdym razie należy 
się liczyć z tam, żc Makkabi o Jogra  
poważną rolą w tegorocznych m istrzo
stwach, posiadając technicznie wyszko
loną drużynę oraz atut własnego boiska 
i publiczność.

Najlepszym bezpośrednio zespołem 
piłkarskim  po M akkabi jest

H a g i b a r
który dopiero w bieżącym roku za

awansował do klasy B. Drużyna Hagi- 
coru pewinna była znałeść się już k lk a  
iat temu w te j k lasie. N iestety przysta
wiony pech nie pozwolił te j drużynie|na 
wcześniejszy awans. Druzyaa Hagiboru 
znana je s t  z pięknej i spokojnej gry. 
wystarczy wymienić również piękno je j 
zwycięstwa nad kompletem Makkabi 
w stosunku 3 il, o puhar błg. Dr. Schen- 
kera i cały szereg zwycięstw odniesio
nych nad czołowemi Żyd. klubami K ra
kowa.

Dalsza zniika can w firmie
„Magazyn Polski”

Kraków, D iiga 50,
Pończochy czysto judwabne z praw
dziwym szwem 1.50, pończochy matowe 
1 30, pończochy zimowe w modne prążki 
45 gr., koszule damskie Strojne 80 gr., 
koszule damskie nocne 1.75, reformy 
damskie 60 gr., koszula męskie spor
towe a la tetra  2.25, kalesony długie 
1.20 skarp etk i 2C gr., kołnierze sztywne 
10 gr., lękaw iczki skórkow e męskie 
nappa 3.50, ręczniki 25 gr., chusteczki 
dużo 10 gr., oraz towary zimowe za 
pół ceny — każdy dzisiaj kupuje tylko

w firmie M A G A Z Y N  P O L S K I

K ra k ó w , D ł a g a  5 0 ,  U w a^i na adres

U W A G A  t Każdy pragnący szczę
ścia w grza losów powinien nia ryzy
kować, lecz przed zakupnem wprzód 
zwrócić się pe wybór szcsęśliw ego 
Numeru losu do słynnego S t u d ja m  
„L oriaa” w K rak ow ie, Krupni
c z a  16 , parter ne prawo, m ieszkanie 3. 
S e tk i podziękowań pisamnych otrsy- 
muje „Stud jum " każdego miesiące 
*a wybór szczęśliwych losow i za sp eł
nione prsepow iednie horoskopu.

K R O N I K A  K R A K O W A
Włamywacze w biurach Prokuratury krakowskiej

K rakow skie w ładze p o licy jn e 
zaalarm owane zosta ły  w czoraj 
w iadom ością o zuchw ałem  w ła 
maniu, d ekonanem  przez n ie
z n an y ch  n araz :e  spraw ców  do 
biur P roku ratu ry  przy ul. S e 
n a ck ie j.

W yp ad ek  tak b ezczeln eg o  
włamania nie notow any b y ł j e 
szcze w kronikach krym inalnych

naszego m iasta , d latego  też p o 
ruszył on w ładze śled cze, k tóre i 
uruchom iły ca ły  sw ój aparat, | 
aby w ykryć zach w ały ch  z ło 
czy ń ców .

U sta lon o , że w łam yw acze d o - j  

sta li się  do biur Prokuratury
k rak . Sąd u  o krąg . k arn eg o
przez podkop z chod nika w u-
licy  S e n a c k ie j.  Podkop ten  w y

konali pod k ra tą  ok ien k a  piw 
nicznego. B liższe szcz eg ó ły , d o 
ty czące  w łam ania i ew en tu aln e; 
kradzieży, trzym ane są  w ś c i
s łe j ta jem nicy  ze wzglądu na 
dobro to cząceg o  się śledztw a, 
k tóre prow adzi kom endant P .P . 
nadkom . R eszczy ń sk i i nacz. 
wydz. śled czego  nadkom . P o lak .

Wykrycie handlarzy eteru w Krakowie
W  dniu w czorajszym  p o lic ja  

krakow ska w padła na trop  zbrod 
n icze j d ziałalności, upraw ianej 
p rzez  n ielegalny handel eterem , 
k tóry  je s t bardzo szkodliwym 
dla zdrow ia narkotykiem .

O to  aresztow ano dw óch k ra
kow skich  k u p có w : B erła  M a- 
nesa Perlm ana, 1. 3 6  i 2 9 - le t
niego H e rsch a  M eilocha B ind e- 
ra za n ie leg a ln y  handel eterem  
i w ysyłanie te j trucizny do po
w iatów: gorlick ieg o  i grybow - 
sk ieg o . R ozlew em  eteru  do fla 
szek  ' i w ysyłką do ró żn y ch  
m iejscow ości trudnił się P erl- 
man, a B in d e r .nkasow ał pie
n iądze.

Z brod niarze ukryw cli e te r  w 
zam askow anej „ k u c z c e " , s to ją 

ce j na podw órcu domu przy ul. 
L eg jonów  4 w K rakow ie , a wy
n a jęte  od w ła śc ic ie la  te j re a l
n o ści.

P od czas rewizji zn a lez io n o  w 
ow ej „ k u c z c e "  dwa dym iony o 
wadze 140  kg. zaw iera jącej e te r  
rozpuszczony, przygotow any do 
rozlew u i w ysyłki. N ad to  zna
leziono 8 sztuk skrzyń drew 
n ian y ch , nap ełn ionych  próżne- 
mi flaszkam i w słom iankach , 
oraz przy bory  do napełniania 
flaszek , jak : w ęże gum ow e, kor
ki i t. p. C hakaktery  stycznem  
je st, że skrzynki drew niane m iały 
w ybitą  m arkę fab ry czn ą „A . 
P ia se c k i" , celem  u niknięcie p o
dejrzeń  przy tran sp o rcie  zaka

zanych tow arów  i w prow adzenia 
w błąd.

S p ry t ten  jed n ak  nie pom ógł 
zbrodniarzom , k tórzy , jak  się 
okazało w toku dalszych  d o
chod zeń , są zawodowymi han- 
larzam i e teru , k tóry  rozsprze- 
dawali m iędzy ubogą ludność 
w ym ienionych pow iatów , s ie ją c  
w śród n ie j zn iszczen ie  zapom o- 
cą  te j trucizny .

A resztow an i handlarze wpadli 
już raz w rę c e  p o lic ji i w yszli 
z n ich  chw ilow o na w oln ość, 
gd y ż stw ierdzono, że przeciw  
Perlm anow i i B inderow i to czy  
się  śledztw o w Sądzie o kręg , w 
Ja ś le  o n ie leg aln y  handel eterem . 
T eraz  ju ż  nie prędko w yjd ą na 
w olność.

Strzelanina na tle sporu o majątek
W e wsi Zasław , w pow. k ra 

kowskim, toczył się od pew ne
go czasu  spór na tle m ajątko- 
wem m iędzy kilkom a tam te jsze - 
mi rodzinam i. W id ocznie nikt 
nie okazyw ał ch ęci do ugody, 
skoro  sp ór ten s ta ł się p rzy czy 
ną nast. z a jśc ia :
. W  dniu 6  m arca 19 3 3  r. pod 

zam knięty dom rodziny Brosiów  i 
p rzyszed ł 2 5 -le tn . Jó z e f  Zbroja, 
i strzelił p ięć  razy z rew o lw eru ,!

m ierząc w zam knięte drzwi m iesz
kania, w którern w ów czas z n a j
dowali się: Jó z e f  i F ran ciszk a  
Brosiow ie, oraz K atarzy n a S te 
fańska.

N a sz cz ęście , strzały  nie zra
n iły  żadnej z ty ch  o sób , ch oć 
one narażone b y ły  przez to  na 
n iebezp ieczeństw o utraty  ży cia .

P o  ty ch  strzałach  Z b ro ja  wy
m ierzył rew olw er w stron ę nie
jak ie j R oza . F ran czak ow ej i

w ystrzelił. N ie tra fił jed nak  
F ran czak ow ej, kula zaś zraniła 
lekk o  Jó z e fa  B rosia .

Za te  czyny osk . Z b ro ja  od
pow iadał w czo ra j przed sądem 
karnym  w K rakow ie.
3  P o  przesłuchaniu  O akarionego 
sędzia dr. 7 a lip sk i od roczy ł roz
praw ę celem  w ezw ania św iadków .

O sk a rż a ł p rok .£fd r T opiński, 
b ron ił adw. dr S k ib a .

Rzeźnik z Piasków \fcielkich zamordował zięcia
? P rzed  Trybunałem  Sąd u  k ar
nego w K rakow ie stan ął w czoraj 
5 8  le tn i Jó z e f  C zap la, rzeźnik 
z P iasków  W ielk ich  pod K ra 
kow em , oskarżony  o to, że w. 
dniu 2 w rześnia 1932  r. ugodził 
nożem  w brzu ch  n ie jak ieg o  A n 
d rzeja  B ilsk ieg o  skutkiem  czego  
ranny w yzionął ducha.

T ło  teg o  krw aw ego czynu 
przedstaw ia się  n a s tę p u ją c o :

W  roku 19 2 6  A nd rzej Bilski 
ożen ił się z p a sierb icą  o sk arżo 
n eg o , k tóra  jed n ak  nie b y ła  
dobrą żoną, albow iem  od sam ego 
początku  p oży cie  m ałżeńskie 
B ilsk ich  nie w różyło n ic  pom yśl
nego, a przytem  C zapla ciąg le  
g ro z ił swemu zięciow i, że go  za
b ije . N ienaw iść ta p ły n ę ła  stąd, 
że m atka żony B ilsk ieg o  zapisała 
ca ły  sw ó j m ajątek  pasierbom , a

to  d la teg o , że oskarżon y , n a ło 
gowy alkoholik, przep ił znaczną 
część m ajątku.

K ry ty czn eg o  dnia C zap la  przy
szed ł do domu pijany i zaczął 
wyprawiać aw antury, rzu ca jąc 
garnczkiem  w drzwi t leszk ania  
B ilsk ie g o . S k u tk iem  hałasu prze
budziło się dziecko, a wtedy 
Bilski w yszedł z m ieszkania, aby 
uspokoić sw ego te śc ia . Między 
obom a w yw iązała się u tarczka 
słow n a, poezem  C zap la  wpadł 
d o  sw ego m ieszkania, p och w y cił 
nóż rzeźn ick - i ugodził nim w 
brzuch B ilskiego  z tak ą  straszną 
siłą, że  denatow i w ypłynęły 
w n ętrzn ości.

N atychm iast zaw ezw ano po
g otow ie ratunkow e z K rakow a, 
k tóre n ieszczęśliw ego odw iozło

do szp ita la  * w. Ł azarza . N ie wiele 
to  jed n ak  pom ogło , albowiem 
Bilski w yzionął ducha w strasz
nych m ęczarn iach , zanim p rzy 
stąp ion o  do o p e ra c ji.

Postaw ion y  przed Sądem  osk. 
C zapla przyznał się do winy, 
tłum acząc jed n a k  sw ó j zbrod
niczy czyn stanem  zu pełnego 
opilstw a.

S ąd  uznał osk. C zap lę winnym 
zabójstw a i sk aza ł go na 2 lata 
w ięzienia, a karę zaw iesił w a
ru nkow o, skutkiem  czeg o  C zapla 
zo sta ł w ypuszczony na w olność.

K om pletow i sędziowskiem u 
przew odniczył s. s. o . P ilarski, 
w otow ali; dr. S tu h r i d r. M eru- 
now icz, osk . p rok . d r. ( ia rb a -  
czy ń sk i, bron ił adw okat d r. P le- 
szow ski.

Krwawa bójka parobczaków

O n eg d a j w ieczorem  na drodze 
w Jaw orniku  ad K raków  po
w stała  k ó jk a  m iędzy p a ro b cz a - 
kami na tle  porachunków  o so 
b is ty ch . W  b ó jce  b ra li udział 
z jed n e j stron y  b racia  M ichał 
i J ó z e f  K aliszy n ow ie z B ęcz a r- 
k i, a z dru giej W ład ysław
i S tan isław  Sy rk ow ie z G ło g o - 
czow a.

W pewnym m om encie K ali
szynow ie w y ciąg n ęli noże i za
dali braciom  Sy rkom  szereg  
cięż k ich  ran , poczem  zb ieg li.

K rw aw e o fiary  nożowników 
przew ieziono do szpitala św . 
Ł azarza w K rakow ie,fw  którym  
w cz o ra j S y re k  S tan is ław  wy> 
zion ął ducha, skutkiem  o trzy
m anych ran. S tan  b rata  je s t  
nadal c iężk i. Z abó jców  a re sz to 
w ano.

Fikcyjne bankructwo przed sądem
D w aj kupcy krakow scy A bu sck  

K op el i A ro n  R o se n b erg  za ło 
ży li w styczniu  1 9 3 3  w K rak o 
wie sp ó łk ę  handlow ą pod firmą 
„W a g tu m " W id oczn ie ^ jednak 
in tere sy  nie szły  zby t d o b rze, 
d la teg o  też  po kilku m iesiącach  
R o se n b erg  zrzekł s ir  udziału w 
sp ó łce , a wówczas A b u sch  po
c z ą ł ro b ić  zam ów ienia na pra
wo i na lew o, d a ją c  na p o k ry 
cie  w eksle , rzekom o k lijen tow - 
sk ie , podpisane przez n ie jakiego 
W ik tora  W erta la  ze Sosnow ca.

M ach in acje  te  trw ały przez 
pew ien czas. G dy jed n ak  w ek 
sle  poszły  do p ro testu , okazało  
się , że nie m ają p o k ry c .a . W e r- 
ta l bowiem je s t  szw agrem  A bu - 
sc h a  i nie posiada żadnego m a
jątku , A bu sch  natom iast schow ał 
tow ar i o g ło s ił bankructw o cz y 
li „ p la jtę " .________________________

N iestety  ep ilog  te j „p la j :y ‘ ro
z e g ra ł się  przed sądem  karnym 
w K rakow ie, przed którym  w czo
ra j s tan ą ł A b u sch  K o p el, oskar
żony o to , że ukrył m ajątek 
sw ój w postaci różnych tow a
rów , w art. 1 0 .398  zł. u n ie ja 
kiego ^Hermana T afle ra , zam. 
przy u l. B o n ero w sk ie j 5 . T a fle r  
w ięc rów nież zasiad ł na ław ie

oskarżonych  za to , że.dopom ógł 
osk . A bu sch ow id o  ukrycia .ikry- 
m inow anych przedm iotów .

Przew ód sądow y nie w ykazał 
winy oskarżonych , d lateg o  S ą d  
w ydał w yrok u w alniający  o b y 
dw óch od winy i kary.

R ozp raw ę prow adził s. o. dr 
Ja n ic k i , oskarżał prok dr P a . 
n ek , bronił adw . dr S o h n el.

Tram waj najechał aa auto aa  
ni. Florjaósklej.

W czo ra j po południu na ulicy 
F lo r ja ń sk ie j, p rze jeżd ża jące tam 
tędy auto N r. K I. 1 5 9 3 , prow a
dzone przez F ranciszka Ządka 
z Pińczow a zosta ło  p o trąco n e 
przez wóz tram w ajow y lin ji N r. 1.

Skutkiem  zderzenia sam ochód 
został silnie uszkodzony.

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„AET£KNITAS“
Kraków,Mikołajska 14
tal. 140-47 — (obackie ameryt. aae- 
sora W ojaw. K rakow skiego Karola 

urządza pogrzeby, przepro
wadza ekshum acja i wywozy zwłok 

aa dogadnych warunkach.

Skasaaie noiewnika
w Krakowie.

W  dniu 5 -g o  sty czn ia  b. r. 
2 5 -letni szewc T ad eu sz M roczek 
z P rąd n ik a  B ia łeg o  na tle  p o
rachunków  o so b isty ch  ugodził 
nożtm  w brzuch Ja n a  B asztę 
tak  silnie, że w yprał mu je ji ta .  
| M roczek stan ął w czoraj przad 
Sądem  karnym  w K rakow ie, 
k tóry  za to  przestępstw o sk azał 
go  na 1 ro k  więzienia.

I O s k . bronił adw . dr. K ohane.

Repertuar teatrów  krakowskich 
T o a tr  Im . J .  S ło w ack ieg o

Sobota 7.30 wiecz. „K ról S te fa n "

T e a tr  Ż ydow ski (B o ch e ń sk a  7)
Sobota 8 ,45 wierz. Icykl „ganew"

Co grają v kiiaeli kraiowsiiicbf
żkaro: „Sekret kobiety"
ApoiioUrwis z H iszpanji
A tlantic! „Kawalkada i dziewczę [2
krainy burz"
Bom  ŻołnicaSa: „O statn i rom ans 1 
M uzeami „D roga do ra ju "
From laći „D ziew czątka"
Sztuka: „Klub dżentelmenów"
S ło n k ę : „Quo v ad is?“
UcIecŁa< „M arsz Rakoczego

R A D I O
Sobota 17 m arca 1934.

6  r a k ó w . Godz. 700 Audycja poran
na, 11.40 Przegląd praay, 11.52 H ejnał, 
12.05 Tranem, z W arsz., 16.00 Audycja 
16.40 Francuski z W arszaw y, 16.55 
Tranem, a W ilna, 17.00 „Na czasie' , 
lb.uO Tranem, z W arszawy, 19.05 „Co 
słychac na iw iec ie“, 19 20 Rozm aitości, 
19.43jW iadem ości aportowe, 19.46 T ran
smisja z Warszawy, 22.00 Muzyka, 22.15 
Transm isja z W arsz., 23.05 Transm . z 
W ilna.

Nocny dyinr aptok :
Aptaka pod Złotą Głową Rynek 13, 

pod Trzem a Koronam i R etoryka 1, 
C zternasta Lubicz 7, Stradom  6 im. 
Król. Jadw igi K arm elicka 9.

Pogórza pod Orłem Pląc Zgody H .

Nocne dyżury lekarskie
D r Baranow ski Włodzim irx T a ta r, 

ska 11, dr H oro wita M. Jasna 7, dr 
Szancer Henryk Starow iślna 60 tal 
129-47, dr Zopoth A rtur Rynek K lep tr- 
ski 5 cel. 102-18.

Kraków prsed Imieninami 
Maras. Józefa Piłsudskiego.

W  nied zielę, jalco w przeddzień 
g łów n ych  u ro c z y s to śc i Imienin 
M arszałka Jó z e fa  P iłsu d sk iego  
odbędą się  w p oszczególnych  
o rg anizacjach  i zw iązkach k ra 
kowskich akadem je i obch od y  
lokalne.

W  Zakładzie im. K s . Siem aszki 
odbędzie się w dniu 18 b. m. 
raw ja drużyn h arcersk ich  K r a 
kow a, pom yślana ja k o  hołd  im ie
ninow y d la P ro te k to ra  Związku 
H a rcerstw a  P o lsk ieg o  I. M ar
szałka  Polski, Jó z e fa  P iłsu d sk iego

W  zak ład ach  i in sty tu c ja ch  
o p iek i nad dziećm i i m łod zieżą 
urządzone zostaną sp e c ja ln a  o b 
ch o d y  dla d zieci.

Prsedimiertne chwile 
ś. p. Babińskiej.

W cz o ra j już donosiliśm y, że 
w szpitalu św . Ł a z a rz a  zm arła 
ś . p. M arja B ab iń sk a , tragiczna 
ofiara  krw aw ego dram atu m iłos
neg o , k tóry  przed kilkom a d nia
mi ro zeg rał !.ię u zbiegu u l ic : 
D łu gie j i A le ji S ło w a ck ieg o .

P rzed  śm iercią , spow odow aną 
g łów nie ciężkim  postrzałem  w 
k. ęg o słu p , ś. p. B abińsk a, k tóra 
aż do momentu zgonu zach ow ała  
ca łk o w itą  p rzytom ność, w yraziła 
życzenie zobaczen ia  się ze swym 
m ord ercą, Z ajączkow skim , p rze
byw ającym  nadal w w ojskow em  
w ięzieniu karno-śledczera p izy  
ul. M ontelupich.

N iestety , tw arda litera  prawa 
zabran ia  sp e łn ia n ia  takich  ży 
czeń.

N ad to  B abińsk a p rosiła  sw oje 
s io stry , aby  p rzy brały  ją  do 
trum ny w najlep szą suknię oraz 
by  w p ogrzebie je j  w zięła udział 
o rk iestra  wojskowa 2 0  p. p.

T rag iczn y  zgon ś . p. B ab iń 
sk ie j w yw ołał żyw e w sp ółczu 
cie  w k ołach  je j zn a jom ych , 
w śród k tó ry ch  cieszy ła jsię  p rzy 
jaźnią i życzliw ością.

Z te a tru  tm- J . Słowackiego
D zisia j w so b o tę  pierw sze 

przedstaw ienie dram atu h isto 
ry czn ego K azim ierza Brończyka 
p. t. „ K ró l S te fa n " , w cp ra co - 
waniu reż. J .  K arbow skiego.

R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA : K raków  ul. Na G ródku 2 — T e le fo n  173 -0 2  (od. godz. 8 — 11 w p o ł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w K ro n ice  krakow skie) ca ła  strona 8 0 0  z ł., pół strony  5 0 0  z ł. 1 w iersz, mm. 50  gr. D robne 15 gr. za w yraz.

OdpowUdzlalny /adakto' i wydawca: Alfred Kwiatkowakl. Drnkarnla Monopol, Kraków- Na Gródkn S.


